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N 'r 104. —  D O D A T E K  D O  K O R R E S P O N D E N T A . —  1834.

P A N I  F I R M I J A N I .
( D o k o ń c z e n i e . )

Ju l i j a n  w z ią ł  z n o w u  l is t  i c z y t a ł  n i e k t ó r e  
mi e j sc a  z w i lk ie m  w z r u s z e n ie m .

»Mój  n a j d r o ż s z y  p rzy ja c ie lu !  P y t a ł e ś  się m n i e
0 p r z y c z y n ę  s m u t k u  mojego;  czy ż  o n  w y d o b y ł  
się n a  t w a r z  z g łę b i  mej  d u s z y ?  czyś t y  go  o d g a ­
d n ą ł ?  T o  b y d ź  może!  M y  t a k  j e s t e śm y  z ł ą c z e n i  
s e r c e m ,  a do  t e g o ,  j a  k ł a m a ć  n ie  um ie m;  j e s t to  
n ie szczęśc iem,  p r z e z n a c z e n ie  k o b i e t y  ko e h a n e j ,  

a b y  b y ł a  za w sze  w d o b r y m  h u m o r z e  i s t a r a ł a  

się p o d o b a ć .  M o ż e b y m  cię p o t r a f i ł a  o s z u k a ć ,  
a l e  t e g o b y m  n ie  u c z y n i ł a ,  n a w e t  dla p o w i ę k s z e ­
n ia  i z a c h o w a n ia  szczęśc ia ,  j a k ie go  mi  udzie la sz ,  
j a k i e m  m n ie  o b d ar z as z .  O na jmil szy!  jak w i e ­
l e  czuję  w dz ię czn ośc i  w m o je m  p r z y w i ą z a n i u !
1 dla t e g o  c h c ę ‘cię ko ch ać  b ez  g r a n i c ,  chcę  
się p y s z n ić  t o b ą .  N a s z ą  c h w a ł ą  j e s t  nasz  k o ­

c h a n e k .  N a s z  s z ac u ne k ,  z n a c z e n i e ,  h o n o r ,  
w s z y s t k o  n a l eż y  do t e g o ,  k t ó r y  w z i ą ł  w s z y s t k o .  
A ty ,  mój  an iel e ,  zb ł ądz i ł e ś !  T w o j e  os ta tn ie  w y .  

z na n ie  z a ć m i ł o  ino ją  p r z e s z ł ą  szczęś l iwość i od  
t e g o  czasu czuję  się u p o k o r z o n ą  w t o b i e , —  w 
to b i e ,  k t ó r e g o  u w a ż a ł a m  za n a j cz ys t sz ego  z l u ­
dzi . . .  t a k  j a k  j es teś  n a j b a r d z ie j  k o ch a ją cy  i n a j ­
cz u l szy .  «

n T r z e b a  mie c  w ie lk ie  zaufan ie  w tw oj em  se rcu  
j e s zcze  dz i e c in n e m ,  a b y  ci z r o b i ć  w y z n a n i e ,  

k t ó r e  mnie  b a r d z o  wiele kosz tu j e .  L e c z  i n a ­

czej  b y d ź  nie może!  T w ó j  ojc iec p r z y w ł a s z c z y ł  
sobie  cud z ą  f o r t u n ę ,  a t y  wiesz o te rn  i pos iada sz  

j ą  spoko jn ie !  I t y  mi  t o  a r c y d z i e ł o  p r a w n e  
o p o w ia d a łe ś  oziemble!  i t y  mien i sz  się b y d ź  śla* 
c hę tn y m !  i t y  j es teś  m oi m  mężem! i t y  ma sz  

dwadz ieśc ia  dw a  l a t a ? . .  Co  za sp rzeczności !  S z u ­
k a ł a m  dla  c i eb ie  o b r o n y ,  p r z y p i s y w a ł a m  tę  
n ie c z u ło ś ć  twoje j  p ło c h e j  mł od o śc i ;  w iem ,  że  

dużo  j e szcze j e s t  w to b i e  dz i ec innego ;  jeszcześ 
się mo ż e  nie  z a s t a n o w i ł  z uw a g ą ,  co to  j e s t  c n o ­
t a ,  a co m a j ą t e k .  O !  j a k  twój  śmi ech  tni d o ­
kuczał !  W s p o m n i j  sob ie ,  że i s tn ie  f ami l i j a ,  ż y j ą ­

ca w n ę d z y  i ł z ac h ;  w y o b r a ź  so b i e  m ł o d e  o so b y ,  
k t ó r e  ci co d z i eń  z ł o r z e c z ą , s t a r c a ,  k t ó r y  co w i e ­
cz ór  p ow ta r z a :  »N ie  b y ł b y m  dziś bez cb le b a ,

g d y b y  ojc iec Ju l i j ana  b y ł  p o c z c i w y m  c z ł o w i e ­

kiem! a Bo  nie m a sz  w ł a d z y  na  świec ie ,  k t ó -  

r a b y  p o t r a f i ł a  zm ie n ić  j ę zyk  s ł us zno śc i .  W n i jd ź  
w twoje  sum ie n ie  i za p y t a j  o n az w an ie  t e g o  c z y ­
n u ,  k t ó r e m u  w in i en eś  twe  z ł o t o . «

» N i e b ę d ę  ci w y r a ż a ć  w sz y s tk ic h  myś l i ,  k t ó r e  
mi się c i sną do  g ł o w y ,  p o n i e w a ż  w s zy s tk ie  m o ­

żna z e b r a ć  w j e dnę ,  t .  j.: że nie mo gę  czuć  s z a c u n ­

ku  dla c z ł o w i e k a ,  k t ó r y  się z b r u d z i  d o b r o w o l ­

nie dla p ien ięd zy ,  j a k a k o l w i e k b y  o n y c h  b y ł a  i- 

l o ś ć . «

» S to  g r o s z y  s k r ę c o n e  w k a r t y ,  czy  s to ty s i ęc y  
n a b y t e  o s z u k a ń s t w e m ,  j e d n a k o w o  k r z y w d z ą  

czło  wieka!«'
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' .» W s z y s t k o  ci już  w y z n a ć  muszę!  U w a ż a m  sie-  — C ó ż  t e d y ,  mój  s t r y ju ,  w y m ó w i ł  Ju l i j a n  ze
b ie  j a k b y  s p l a m i o n ą  p i e sz c z o ta m i ,  k t ó r e  sta* ł z a m i .
n o w i ł y  p r z e d t e m  c a ł e  moje  szczęśc ie .  W  d u-  ~  Ale t a m  je sz c z e  coś j es t . . .  d o k o ń c z .

■ • j  •„ _i • '  i, —  Re sz ta ,  mój  s t r y ju ,  t y l k o  p r z e z  k o c h a n k asz y  moje j  o d z y w a  się j aki ś  g ł o s ,  k t o r e g o  n a w e t  c J 7 1 t
. . . .  , . ,  . c .  m o ż e  b y d ź  c z y ta n ą ,

m i ł o s c  m o ja  p r z y t ł u m i ć  m e  m o ż e ;  k r z y c z y  o n  } i i ,  ■ , • h »T i - vir i
1 . . . .  —  N o , t o  dobrze' ,  p o w ie d z ia ł  H r a b i a .  W s z y s t k o

za w sze ,  a ja p ł a k a ł a m ,  ze m a m  wiecej  su m i en ia  , , ■ i • i i t • ,  > . .’ J r  » * • d o b r z e ,  moje  dziecko!  1 ja t a kż e  m i a ł e m  k ie dyś
a k  m i ł o ś c i .  J e ż e l i b y  ś ; ty  p o p e ł n i ł  z b r o d n i ą ,  szczęśc ie  do  kob ie t?  ; moXesz mi  w je r z yć j  ge ; 

s k r y ł a b y m  cię,  g d y b y  m o ż n a  b y ł o ,  w m e m  ł o -  j a k o c h a łe m :  et  ego in A ic a d ia .  J e d n a k  t e g o  
n ie  p r z e d  s p r a w ie d l i w o ś c ią  lu d z k ą ;  al e dalej  n ie  z r o z u m ie ć  nie m og ę ,  dla  czego  t y  dajesz  l ekcy* 
p o s u n ę ł a b y m  m e g o  po św ię ce n ia .  M i ł o ść  u  k o -  Je m a t e m a t y k i ?
b ie ty  j e s t  zauf an i em  bez  g r a n i c , a  ja ją  j e d y n ie  w y-  —  D r o g i  s t ryju!  j e s t e m  jego s y n o w c e m ,  t,o
s t a w ia m  jak og ie ń ,  w k t ó r y m  się p o le ru j ą  j e sz c ze  sam o znaczy,Że n a d s a a s t a ł e m  k a p i t a ł u ,  zos tawio-

w sz ys k i e  najszlachetniejsze uc z uc ia ,  j ak o g ie ń ,  n e S°  mi  Przez 0 ic a >. a P °  p r z e c z y t a n i a  t e g o  l i .
, , . , . ivr____ . ■ s tu ,  u c z u ł e m  w sob ie  n ie w y p o w ie d z i a n ą  z i ma -k t o r y  je ws zys tk i e  ro zwi ja .  —  N i e  poz os ta j e  m i  ’ : .
. , . , . . . . .  nę.  G d y m  j e c h a ł ,  z d a w a ł o  mi  sie ,że s łysz ę  g ło s ,
j a k  j e d ną  j e szcze ci r z e c z  p ow iedz ieć ;  p r z y b y -  s , J . , . . . . .  . . .

. k t ó r y  nu mowi :  to  m e  tw oj e  kon ie ;  ob ia d  z d a ­
waj do m n ie  u b o g i ,  a l b o  o p u s c  m n i e  na zawsze .  . . . . .  . > ■. . , .J t> ’ r  wa l  mi  się k r ad z io ny :  w s ty d z i ł e m  się sam  siebie .
Jeże l i  więcej  cię n ie  u j r zę ,  w ie m  co mi r o b i ć  p o-  p o b i e g ł e m  do p a n i F i r m i j a n i  i t e g o  dn ia ,  o B o -  
zos ta j e .  T e r a z  nie chcę,  (u w a ża j  mnie  d o b r z e , )  j e i d o z n a ł e m  r o z k o s z y  se rca  i d u sz y ,  co b y .  
b y ś  ty  w r ó c i ł  t e n  ma ją t ek  d la  t e g o ,  że ja ci t o  do-  ł 0 w a r te  m i i i jo nó w .

r a d z a m .  P o r a d ź  się d o b r z e  sw e g o  su mi en ia .  N ie  Z r o b i ł e m  z n ią  r a c h u n e k ,  i ł e m b y ł  win ie n  tej  
t r z e b a ,  b y  t e n  czyn  s p r a w i e d l i w y  b y ł  o f i a rą  d la  fami l i i ,  ale c a ł y  mój  m a j ą t e k  nie  m ó g ł  w y s ta r -  
m i ł o ś c i  z r o b i o n ą .  Ja  j e s t e m  tw ą  ż o ną ,  n i e  ko-  cz yć  na  z ł o ż e n i e  tej  s u m m y ;  w te n c z a s  b y l i .  
c h a n k ą .  Jeżel i  się m y lę ,  j eżel iś  t y  źle z ro zu -  s m y  dla siebie k o c h a n k a m i  i m a ł ż o n k a m i ,  o n a

• i. . „ i .  ~ d o ł o ż y ł a  ze swej osz cz ęd no śc i ,  i le b r a k o w a ł o ,m i a ł  p o s t ę p e k  t w e g o  o jc a ,  j eże l i  na re sz c ie  spo-  ■> .
c .• • .  i i • . i i ,  i  ’ a i a  p r z y j ą ł e m  !s t r ze g as z ,  ze  tw o j  m a ją t e k  zdaje się b y d z  s iu -  r

. ' c .  —  J a k t o ?  p o m i m o  t y lu  cnó t ,  z a w o ł a ł  s t r y j ,sz ny m . . . ;  oh! c h c i a ł a b y m  s ieb ie  p r z e k o n a ć ,  ze t y  ‘ J
. . . , . | . j e szcze  o na  zna osz cz ędn osc ? . . .  t o  me o sz a co w a-

m e  p o d p a d a s z  z a d ae j  nagan ie !  C z ł o w i e k ,  k t ó r y  b  eta!
k o c h a  szc z e r ze ,  j ak  ty  koc hasz ;  szanu je  b a r d z o  _  N i e  ? ^  m ó j  jej p o ł o ł e n ! e

w s z y s t k o  t o ,  co t y l k o  k o c h a n k a  j e g o  uzna je  z m u sz a  do  t e g o .  Mą ż  jej w r o k u  1820 po je -  
w n i m  ś w ię te g o ,  a b y  b y d ź  c n o t l i w y m .  Ale  za  c h a ł  do G r e c y i ,  i  od  l a t  t r z e c h  ju ż  n ie  ż y j e .  
n a d t o m  się u n i o s ł a  z a p a ł e m  k a z n o d z i e j s k i m ,  i N ie  m o g ą c  się d o t ą d  dowiedz ieć ,  g d z i e  b y ł  ża-  
n a g a n i a m  to  sobie.; j e d n o  s ł o w o  b y ł o b y  m o ż e  b i t y ,  i do s ta ć  l e g a ln y c h  d o w o d ó w  ś m i e r c i ,  an i  
d o s ta t e c z n e .  Między  n a m i ,  t y  j e s te ś  w ł a d z c ą ,  i u *Y*kać t e s t a m e n t u ,  a k t ó r y  z i n n e m i  r z e c z a m i

■ ■ r , , i , , p r ze z  A l b a ń c z y k ó w  m i a ł  b y d ź  z a b r a n y j o b a w i a -
t y  sam  p o w i n i e n e ś  d o s t r z e g a ć  t w e  b ł ę d y ,  Y ' LK,‘ \  . . .  . , ■
. . .  . , , . . jąc sie, a b y  n ie  b y ł a  k iedy p o c i ą g n i ę t ą  do z d a n ia

M d t y j e s t e s  m y m  p a n e m ,  pow iesz  m o ż e ,  ze ja s p r J y jakjn)  n ie 4 y c z l i w y m  s p a d k o b i e r c o m ,

s ię  n ie  z n a m  n a  t y c i  r ze cza ch .  « .  s i a ra  się w s z y s t k o  mie ć  w j ak  na j w ię k sz y m  po-
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r z ą d k u ,  io s z c z ę d z a ć  i le m o ż n o ś c i .  A j a  s t a r a m  
s ię  t a k ż e  o n ab yc ie  m a ją t k u ,  k t ó r y b y  b y ł  mój  
w ł a s n y ,  a b y m  w p r z y p a d k u  m ó g ł  go o f i a ro wać  
mej żon ie .

—  1 cz em u że ś  t y  n ic  mi  o tern n ie  po w ie d z ia ł?  
C z e m u  n ie  p r z y b y ł e ś  do mnie .  C z y ż b y m  ja ci 
o d m ó w i ł  z a p ł a c e n i a  d łu g ó w  s ł u s z n y c h ,  d ł u g ó w  
ś l a c h e tn y c h ?  Nie ,  t e go  nie m o g ę  d a r o w a ć ,  m u ­
szę się zemśc ić .

•— D r o g i  s t ry ju!  zn a m  t w ą  zem s tę .  Z os ta w  
m i ,  -a bym-się z b o g a c i ł  p r ze z  w ł a s n y  p r z e m y s ł .  
Jeżel i  chc esz  m m e  z o b o w ią za ć ,  to w y z n a c z j a k ą  
pe ns y ją  do czasu,  aż będę  p o t r z e b o w a ł  k a p i t a ­
ł u  na  j a k ą  e n t r e p r y z ę .  T e r a z  t a k  j e s t em szcz ę ­
ś l i w y m ,  że t y l k o  żyć  p r a g n ę .  Ah! g d y b y ś  w ie ­
d z i a ł ,  s t ry ju ,  j a k ą  r ad oś ć  c z u ł e m , w y n a l a z ł s z y  t ę  
f ami l i ją  n ie szczęś l iwą ,  u b o g ą ,  o g o ł o c o n ą  ze 
w s z y s tk ie g o !  Ojciec  s t a r y  w m a ł e m  m i a s t e c z ­
k u ,  w n i k c z e m n y m  d o m k u  m i a ł  k a n t o r  l o t e r y i ,  
j e g o  dwie  có rk i  g o s p o d a r o w a ł y  i u t r z y m y w a ł y  
r a c h u n k i ,  m a t k a  b y ł a  p r a w i e  za w sze  ch or ą .  
C ó r k i  ob ie  p r ześ l i c zne ,  al e z g o r y c z ą  p o z n a ł y ,  
cz em  jes t  p i ęk noś ć  bez  m a j ą t k u .  Jak i  to  o b r a z  
m i  w y s t a w i a ł o !  W s z e d ł e m  ta m ,  jak w sp ó ln ik  
w y s tę p k u ,  a w y s z e d ł e m  p o c z c i w y m  c z ł o w i e ­
k ie m.

Moja  a w a n t u r a  z d a w a ł a  mi  się p r aw dz i w ą  d r a ­
m ą .  S ta ć  się o p a t r z n o ś c i ą ,  uiścić j e dno  z t y c h  
p r ó ż n y c h  ż y c ze ń ,  k t ó r e  sob ie  czas em śmiejąc  
się ro b im y :  ż e b y  mi s p a d ło  z n ieb a  ze. t r z y ­
dzieści  ty s i ęc y  r ocz ne j  in t r a ty !  zm ien ić  s p o j r z e ­
n ia  p e ł n e  z ł o r z e c z e ń  na w y r a z  w d z ię cz no śc i ,  
z dz iw ie n ia ,  u w ie l b ia n i a /  r z u c ić  obf i tość  mi ęd zy  
fami l i j ą ,  z e b r a n ą  wi ec zo re m p r z y  b l a d e m  św ie ­
t l e  l a m p y ; . . .  s ł o w a  nie m o g ą  w y r a z i ć  t akiej  sce ­
n y ;  moja  w ie lka  sp r a w ie d l i w o ś ć  z d a w a ł a  im 
się n ie s p ra w ie d l iw ą .  N a k o n i e c ,  j eżel i  j e s t  r a j ,  
mó j  ojciec p o w i n i e n  b y d ź  t e ra z  sz częś l iwym .  
Co  do m n ie ,  j e s t em tak k o c h a n y ,  jak ż a d e n  c z ł o ­
w ie k  nie by ł ’ n ig dy ;  P a n :  P’i rmi jan i  o b d a r z y ł a  
m n ie  więcej  j ak sz cz ęśc iem ,  o n a  w p o i ł a  we

m n ie  tę  d e l ik a t n o ś ć ,  k t ó r e j  mi  m o ż e  b r a k o w a ł o .  
Ja  j ą  n a z y w a m :  moje d r o g i e  s u m i e n i e / j e s t - t o  j e ­
d e n  z w y r a z ó w  moje j  mi łości !

— M oj e  dziecko!  t y  ma sz  duszę tw'ojej m a t ­
ki ,  p o w i e d z i a ł  s t a r z e c , w s t r z y m u j ą c  za le dw o 
ł z y ,  k t ó r e  z w i l ż y ł y  j ego  oc zy .

A w t y r a  m o m e n c i e  m i m o  o d le g ło ś ć ,  m ię d z y  
b r u k i e m  a m i e s z k a n ie m  Ju l i j an a ,  m ł o d y  c z ł o ­
wiek i s t ry j  j ego  u s ły s ze l i  t u r k o t  p r z y b y ł e g o  
p o w o z u .

—  T o  o n a ! z a w o ł a ł ,  po z n a ję  k o n ie  p o  i ch 
z a t r z y m a n i u .

I  w r z e c z y  samej  P a n i  F i r m i j a n i  w es z ł a  w k r o t ­
ce ,  o tw i e r a j ą c  r a p t o w n i e  d rzw i .

—  Ah! w y m ó w i ł a ,  r o b i ą c  p o r u s z e n i e  w s t e c z ­
n e ,  na  w id o k  H r a b i e g o .

A le  w n e t  w yd a j ą c  u śm i e c h ,p o w ie d z ia ła :  » N as z  
s t ry j  nie jes t  t u  za nad to!  C h c i a ł a m  upaść  p o ­
k o r n i e  p r z e d  m y m  m ę ż e m  na  k o l a n a ,  b ł a g a j ą c  
g o ,  b y  p r z y j ą ł  mój  m a ją t e k .

Z  Wied n ia  o d e b r a ł a m  p a p i e r y ,  k t ó r e  p o ś w i a d ­
czają z g o n  P a n a  F i r m i j a n i .  D o w o d y  z e b r a n e  za 
s t a r a n i e m  I n t e r n u ń c y j u s z a  a u s t r y j a c k i e g o ,  są w 
n a j l e p s z y m  p o r z ą d k u  i t e s t a m e n t  j e s t  p r z y ł ą ­
c z o n y .  Jul i janie!  p r z y j m i j  w sz y tk o ;  t y  j e s te ś  b o ­
g a t sz y  o d e m n i e ,  t y  t u  mas z  s k a r b y ,  do k t ó r y c h  
B ó g  sam m ó g ł b y  co d o ł o ż y ć , —• d o d a ł a ,  w s k a ­
zując  n a  s e rc e  swego  mę ża .  A n i e  m o g ą c  w y ­
t r z y m a ć  szczęścia sw eg o ,  r z u c i ł a  się na  ł o n o  J u ­
l i j ana .

—  M o ja  s y n o w i c o ,  o d e z w a ł  się s t r y j . — D a ­
wniej  i m y  się ko cha l i ,  ale j ak  ty  kochasz !  O 
k o b i e t y ,  w y  je st eście w s z y s t k i e m ,  co ty l k o  jes t  
d o b r e m  i p i ę k n e m  w ludzkości ;  m y  tern was t y l k o  
p s u j e m y .

---------------  M g  ®  T l

D w i e  m i ł o ś ć  i.
K i e d y m  la t  p i ę tnaśc ie  m ia ła ,
C z y s ta ,  jak A ni o ł a  t c hn i en i e ,
J a k  n ie w in n o śc i  w es t ch n ie n ie ,
J e s z c z e m  m i ł o ś c i  nie zn a ła .
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Z  oczu p ięknego  Leona ,
P ło c h a  m i ło ś c i  dz iec ina 
D o  m n ie  łu c z e k  swój napina::
S t r z a łk a  w y la ta  z łocona .

D ra s n ę ła  serce bez s zko d y ,
L e c z  nie u t k w i ła  g łę b o k o ;
O m a m i ł  t y l k o  me oko  
B lask  jego w d z ię k ó w  u ro d y .

W k r ó t c e  m in ą ł  san ów z ło ty , ,
U ro d ę  w n e t z a p o m n ia ła m ,
B o  w Le o n ie  n ie  ko ch a łam
A n ie ls k ie j  duszy p r z y m io t y .

*  *
*

W  tw o je m - to  o ku ,  W ic iu  u w ie lb io n y ,
C a łą  m i ło ś c i  potęgę p o z n a ła m !
M i ło ś ć  ta nie ma na oczach zas łony !

N ie  tw e p o w a b y , tw ą  duszę k o c h a ła m :

G d y m  ją u czu ła ,  wyższa nad c z ło w ie ka , ,
Poza śm ie r te lne  w zn io s ła m  się g ran ice ;
C zysta  n iew inność  n ie s p ło n io n e  lice 
C zys tą  zas łoną W e s ta ik i  ob leka .

M i ło ś ć ! . . . .  to s ło w o  w y raża  z b y t  m a ło , '
M o c  sam ow ładną  czucia tak w ie lk iego !
A id  gdzież w yna jdę  nazwanie  dla n iego?... 
W ieczność ! pod o b n o  le p ie jb y  p rz y s ta ło .

Kochać  i m i lc ze ć ,  b ic ia  serca l i c z y ć ,
Jedne m ieć  m y ś l i ,  je d n em  p ło n ąć  tc h n ie n ie m -  
T o  się n ie  z iem sk iem  zow ie  o m am ien iem , 
L e c z  już na z iem i n iebo  odz iedz iczyć .

A  g d y  p o rzu e im  ś m ie r te ln ik ó w  g ro n o ,  
P rze żyw szy  życ ia  b u rz l iw e  ko le je ,
T r o s k i  z b y t  d łu g ie ,  u lo tn e  nadzie je ;
P rze jdz iem  szczęśl iw i na w iecznośc i ło n o .

fV . AT.

S O  N *  E  T  Y .

Ig -  S t ..........................

1.
T y  u c ie k a s z , a n ie ls k ie  o dw ra ca sz  s p o jrz e n ia ,

J a k  g d y b y m  s ta ł  z a k lę ty  w  c z a ro d z ie js k ie in  k o le ,

J a k  g d y b y m  u z b r o jo n y  we s z p o n y  s o k o le ,

C h c ia ł  c i w y rw a ć  tw e  serce z n a jm ils z e g o  d rz o n ia .

M n ie  o ta cza  n o c  cza rna  z g r y z o t  i  c ie rp ie n ia ,

I  p a m ię ć  d a w n y c h  n ieszczęść  w y b i ja  na c z o le ,

A  dusze m ło d o c ia n ą  p r z e p a l i ły  b o le ;;

J u z  m y c h  łe z  n ik t  n ie  d o j r z y — n ie  d o s ły s z y  tc h n ie n ia !

U c ie k a j w ię c ,  ro z p a c z y  n ie  ro z d y m a j b u rz e ,

G d y  k rw a w a  ż m ija  z a lu  w k ró tc e  in n ie  d o t ło c z y ,  

p dź  r o b ić  s w o je  szczęście  w  c z a ro w n e j n a tu rz e .

D a le j ’ d a le j g d z ie  m y ś li,  g d z ie  z a w io d ą  o c z y ,

L e c i ,  g d z ie  d la  m n ie  je s t k r a j ,  g d z ie  ch oć  k a w a ł z ie m ią  

G d z ie b y m  c ię  w ie c z n ie  n ie  m ia ł  p rz e d  o c z a m i m em i?

2 .
R u m a k  z a b rz m ia ł w ę d z id łe m  d o  b o ju  o c h o c z y ,

T u z  p rz y  n im  s ta n y ł m ło d z ia n  s m ę tn y , z a d u m a n y , 

D ło ń  d o  serca p rz y k u ta ,  w z ro k  w  z ie m ie  w k o p a n y ,  

I z a d r z a ł ,  n ib y  k s ię ż y c  w  c ic h y c h  w ó d  p rz e z ro c z y .

T o  z n o w u  z im n e  c z o ło  na n ie b o  z a to c z y ,

T o  ja k iś  ję k  p ie k ie ln y  łz a m i p rz e c in a n y ,

J a k ie ś  im ię  p rz y z y w a , z n ie in  w y ra z  n ie z n a n y ,

T ó  z n o w u  c ic h a  ro z p a c z  c a łe g o  z a m ro c z y .

K to  je s t ,  k im  je s t ,  n ik t  n ie  w ie  i  n i k t  n ie  w y b a d a ,

I  zacze in  je g o  m y ś li,  za cze in  serce g o n i;

U t o p i ł  ta je m n ic e  w  m a r tw y c h  w s p o m n ie ń  to n i .

Z r y w a  się  n ag le  z m ie js c a , ru m a k a  d o s ia d a ;

I  ra z  t y l k o  na za ch ó d  jeszcze  o c z y  z w r ó c i ł ,  

W -e s tc h n y ł, z a la ł się łz a m i i  w ię c e j n ie  w r ó c i ł .

M oc przyzwyczajenia.
P ew ien  tw ie rdz , i ,  ze żadnego t y t u ł u  ludz ie  ta k  

ba rdzo  nie nad u żyw a ją ,  ja k  t y t u ł u  P a n ; da ją  
go b o w ie m  naw e t żo n a tym  m ężczyznom .

Znaczen ie  p rzesz łe j  szarady: T a b a k a .


